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Bóg, który dotrzymał obietnicy złożonej Abrahamowi, zawierając Przymierze 
z Izraelem przez Mojżesza, w Chrystusie, swoim Synu, otwarł przed całą ludz- 
kością perspektywę życia wiecznego poza kresem jej ziemskiej historii. Jest to 


niesłychane przeznaczenie człowieka: wezwany do godności przybranego syna 
Bożego, podejmuje to powołanie w wierze i włącza się w budowanie Królestwa, 
w którym historia rodzaju ludzkiego na ziemi znajdzie ostateczny kres. 


Historia człowieka rozwija się w wymiarze horyzontalnym w przestrzeni 
i czasie. Jednak krzyżuje się z nią również wymiar wertykalny. Nie tylko ludzie 
bowiem piszą historię. Razem z nimi pisze ją także Bóg. Od tego wymiaru 
historii, który możemy nazwać transcendentnym, zdecydowanie odeszło oświe- 
cenie. Kościół natomiast nieustannie do niego powraca: wymownym przykła- 
dem takiego powracania był również II Sobór Watykański. 

W jaki sposób Bóg pisze ludzką historię? Odpowiedź na to pytanie daje 
Biblia od pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju aż do ostatnich stron Księgi 
Apokalipsy. Bóg objawia się od początku dziejów człowieka jako Bóg obietni- 
cy. Jest to Bóg Abrahama, o którym św. Paweł mówi, iż „uwierzył wbrew 
nadziei” (por. Rz 4, 18), przyjął bez wahania Bożą obietnicę, że będzie ojcem 
wielkiego narodu. Obietnica ta zdawała się nierealna: był bowiem człowiekiem 
starym. Zestarzała się również jego żona Sara. Po ludzku biorąc, nadzieje na 
potomka zdawały się przekreślone. A jednak ten potomek przychodzi na Świat. 
Obietnica, jaką Abrahamowi uczynił Bóg, wypełnia się. Syn zrodzony w starości 
otrzymuje imię Izaak i staje się początkiem rodu Abrahamowego, który stop- 
niowo rozrasta się w naród. Jest to Izrael, naród wybrany przez Boga, któremu 
zwierza On obietnice mesjańskie. Całe dzieje Izraela toczą się jako czas ocze- 
kiwania na spełnienie tej Bożej obietnicy. 

Obietnica ma konkretną treść: „błogosławieństwo” Boże dla Abrahama 
i dla jego potomstwa. Rozmowa Boga z nim rozpoczyna się od słów: „Uczynię 
bowiem z ciebie wielki naród, będę ci błogosławił i twoje imię rozsławię: sta- 
niesz się błogosławieństwem [...]. Przez ciebie będą otrzymywały błogosławień- 
stwo ludy całej ziemi” (Rdz 12, 2-3). Ażeby zrozumieć ten zbawczy wymiar 
obietnicy, trzeba sięgnąć do pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju, a w szcze- 


* Rozdział 25. ostatniej książki Ojca Świętego Jana Pawła II Pamięć i tożsamość. Rozmowy 
na przełomie tysiącleci (Wydawnictwo Znak, Kraków 2005, s. 157-160). 
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gólności do rozdziału trzeciego, gdzie jest zapis rozmowy Jahwe z tymi, którzy 
stanowili dramatis personae pierworodnego upadku. Bóg pyta wpierw męż- 
czyznę, a potem niewiastę o to, co uczynili. A kiedy mężczyzna obwinia swoją 
żonę, wówczas ta wskazuje na kusiciela (por. Rdz 3, 11-13). On bowiem na- 
kłaniał do złamania nakazu Bożego (por. Rdz 3, 1-5). Jest znamienne, że 
przekleństwo, jakie Bóg skierował pod adresem węża, już zawiera plan przy- 
szłego zbawienia. Bóg przeklina złego ducha, który stał się przyczyną grzechu 
pierwszych ludzi, ale równocześnie wypowiada słowa, które zawierają w sobie 
pierwszą mesjańską obietnicę. Mówi tak do węża: „Wprowadzam nieprzyjaźń 
między ciebie a niewiastę, pomiędzy potomstwo twoje a potomstwo jej: ono 
ugodzi cię w głowę, a ty ugodzisz je w piętę” (Rdz 3, 15). Jest to zwięzły zarys, 
w którym zostaje powiedziane wszystko. Cała mesjańska obietnica zbawienia 
tu się zawiera i można już dostrzec całe dzieje ludzkości, aż do Apokalipsy: 
niewiasta zapowiedziana w Protoewanęelii pojawia się na stronach Apokalipsy 
obleczona w słońce, a na jej głowie wieniec z dwunastu gwiazd, a równocześnie 
występuje przeciw niej starodawny smok, który chce pożreć jej potomstwo 
(por. Ap 12). 

Do końca czasów będzie trwała walka pomiędzy dobrem a złem, pomię- 
dzy grzechem, który ludzkość odziedziczyła po pierwszych rodzicach, a zba- 
wczą łaską, którą przynosi Chrystus, Syn Maryi. On jest wypełnieniem obiet- 
nicy danej Abrahamowi i odziedziczonej przez Izraela. Z Jego przyjściem 
rozpoczynają się czasy ostateczne, czasy eschatologicznego wypełnienia. 
Bóg, który dotrzymał obietnicy złożonej Abrahamowi, zawierając Przymierze 
z Izraelem przez Mojżesza, w Chrystusie, swoim Synu, otwarł przed całą 
ludzkością perspektywę życia wiecznego poza kresem jej ziemskiej historii. 
Jest to niesłychane przeznaczenie człowieka: wezwany do godności przybra- 
nego syna Bożego, podejmuje to powołanie w wierze i włącza się w budowanie 
Królestwa, w którym historia rodzaju ludzkiego na ziemi znajdzie ostateczny 
kres. 

W związku z tym, co zostało powiedziane, przychodzą mi na myśl wersety, 
które napisałem lata temu, rozmawiając o człowieku z Człowiekiem, Bożym 
Słowem wcielonym, w którym jako jedynym historia nabiera pełnego sensu. 
Mówiłem: 

Do Ciebie wołam, Człowieku, Ciebie szukam — w którym 

historia ludzi może znaleźć swe Ciało. 

Ku Tobie idę, i nie mówię „przybądź”, 

ale po prostu „bądź”, 

bądź tam, gdzie w rzeczach żaden nie widnieje zapis, a człowiek był, 
był duszą, sercem, pragnieniem, cierpieniem i wolą, 

gdzie go trawiły uczucia i palił najświętszy wstyd — 

bądź jak wieczysty Sejsmograf tego, co niewidzialne a Rzeczywiste. 


LI 
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Człowieku, w którym każdy człowiek odnaleźć może zamysł najgłębszy 

i korzeń własnych uczynków: zwierciadło życia i śmierci wpatrzone w ludzki nurt, 
do Ciebie — Człowieku — stale docieram przez płytką rzekę historii, 

idąc w stronę serca każdego, idąc w stronę każdej myśli 

(historia — myśli stłoczeniem i śmiercią serc). 

Szukam dla całej historii Twojego Ciała, 

szukam Twej głębi. 


Wigilia wielkanocna 1966 


Oto więc odpowiedź na zasadnicze pytanie: najgłębszy sens historii wykra- 
cza poza historię i znajduje pełne wyjaśnienie w Chrystusie, Bogu-Człowieku. 
Chrześcijańska nadzieja sięga poza granicę czasu. Królestwo Boże zaszczepia 
się i rozwija w dziejach ludzkich, ale jego celem jest życie przyszłe. Ludzkość jest 
powołana do wychodzenia poza granicę śmierci i poza granicę przemijających 
wieków, ku ostatecznej przystani w wieczności, przy chwalebnym Chrystusie 
w trynitarnej komunii. „Nadzieja ich pełna jest nieśmiertelności” (Mdr 3, 4). 


